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Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseraiow y: 
u l. G o łę b ia  L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier
sza petitem 24 h. Za miejsce wier
sza petitem w nadesłaneni 60 h.

Ofenzywa rosyjska.
Z  o s ta tn ic h  d o n ie s ie ń .

K orespondent „Morgen Ztg.“ donosi z wojen
nej kw atery  prasow ej:

W czorajsze (29 czerwca) cofnięcie naszego 
frontu na  wschód od Kołomyi i na południe od 
tego m iasta do doliny górnego Czeremoszu m u
siało być dalej kontynuow ane z powodu nowych 
masowych ataków  rosyjskich, aby  w yrów nać 
lukę powstałą pod Pistyniem , o 6 kilom etrów 
na południowy wschód od Kołomyi. Ruch ten 
pociągnął za sobą zupełne opróżnienie Kołomyi.

Dalej na północ cała rosyjska dywizya kawa- 
leryi posunęła się konno ku naszym  rowom 
strzeleckim, położonym na północ od O bertyna. 
A tak jednak tej kaw aleryi załam ał się już w o- 
gniu naszej piechoty i artyleryi.

Druga dyw izya usiłowała w targnąć do na
szych pozycyj na  zachód od górnej Moidawy 
na północ od K irlibaby ; udało się jej to jednak 
tylko częściowo. Później została krwawo od
partą.

Na W ołyniu wojska austryacko-w ęgierskie i 
niemieckie, należące do grupy armii generała 
Linsingena, zyskują coraz więcej na terenie, 
szczególnie w odcinku między Styrem  a  Sto- 
chodem na wschód od Liniewki. Na ;achód od 
Sokula zdobyli Niemcy ponownie p. zycye ro 
syjskie.

W a lk i n a  W o ły n iu .
„Lokalanzeiger* donosi ze Sztokholm u: W P e

tersburgu  panują poważne obaw y z powodu 
sukcesów niemieckich na W ołyniu. Dzienniki 
zamieszczają niepokojące komentai-ze.

Pułkownik. Szumski pisze w dzienniku „Birż. 
W iedom osti*: Sukcesy Niemców na W ołyniu 
nie dadzą się zaprzeczyć. Należy jednak  zacho
wać spokój i rozwagę, ponieważ m ałe operacye 
nie m ają decydującego znaczenia, „Rieez* pi
sze, iż walki stają się z każdym  dniem zacię
tsze.

Niemcy i A ustryacy rozwinęli tak  silny ogień 
huraganow y, iż uniem ożliwiają nieraz szturm y. 
Przeciwko przeważającej arty le ry i żadna ofen
zywa nie jes t możliwą.

Rosyanie nie wzięli w Czerniowcach żadnych 
łupów; ponieważ w skutek zaciętego oporu Au- 
stryaków , był jeszcze czas do przeprowadzenia 
zupełnej aw akuacyi. A ustryacy wysadzili ró 
wnież most na  Prucie.

P rz e s a d n e  k o m u n ik a ty  ro s y js k ie .
(BK). Z wojennej kw atery  prasowej do n o szą: 

Sprawozdanie rosyjskie z dnia 18 czerwca na
leżycie oświetliło zwyczaj upraw iany przez ro 
syjski sztab generalny. Chwalono się n iesły
chanie w ielką liczbą jeńców  i łupu. Jeżeli obe
cnie spraw ozdanie z dnia 27 z. m. krótko może 
podać, że wojska Brusiłowa zabrały do niewoli 
194.041 jeńców i zdobyło 219 dział, oraz 644 
karabinów  m aszynowych, to po doświadczeniach, 
jakie poczyniono podczas dwuletniej wojny ze 
spraw ozdaniam i w szystkich naszych nieprzyja
ciół, z pew nością to nie wzbudzi zdziwienia. 
Po pierw szym  tygodniu walki było rzeczą b ar
dzo trudną uzyskać praw dziw y obraz naszych 
strat, ale od tego czasu można już było stw ier
dzić wszelkie żądane szczegóły. Jeżeli się nadto 
przypomni, że w walce nowożytnej ogólne s tra 
ty, wynoszące więcej niż 25% , nie należą do 
wypadków wyjątkowych, to doniesienie, że woj
ska nasze w trzech tygodniach ciężkich walk 
w zabitych i rannych, oraz wziętych do niewoli 
poniosły s tra ty  od 12 do 20 najwyżej na stu, nie 
budzi zaniepokojenia. Z powodów powyżej wy
szczególnionych dość wielka część przypada na 
s tra ty  w jeńcach i zaginionych. Gdybyśm y fak 
tycznie byli straciii 200.000 ludzi wziętych do 
niewoli, to doliczywszy odpowiednią cyfrę na

Komunikat austryacki
Urzędowo donoszą 1 lipca: Wiedeń, 1 lipca.
Rosyjski teren wojenny: Koło Tłumacza zostały austro-w ęgierskie wojska armii generała nr. 

Bothm era zaatakow ane przez m asę kaw aleryi na obszarze trzech kilom etrów a  na sześć rzędów 
głęboką. Nieprzyjaciel został rozbity i odniósł ciężkie straty . Zresztą w Galicyi wschodniej i na 
Bukowinie nic ważniejszego.’

Na W ołyniu postępują naprzód ataki sprzym ierzonych armij. W yparły one w tył nieprzy
jaciela n a  południe od Uhrynowa, na zachód od Torczyna i koło Sokula.

Od połowy czerwca na południe od Prypeci wzięto 158 rosyjskich oficerów, 23.075 żołnie
rzy, kilka dział i 90 karabinów  m aszynowych.

Włoski teren wojenny: Na płaskowzgórzu Doberda zm niejszyła się znacznie działalność bo
jow a w północnym odcinku po gwałtownych walkach, w których nasze wojska wszystkie swe 
pozycye utrzym ały; w południowym  odcinku natom iast kontynuow ali Włosi swe ataki, a po ich 
odparciu kontynuow ali bardzo żywy ogień arm atni. Jako jeńców dostawiono pięciu oficerów 
i 105 żołnierzy. Na froncie K aryntyi atakow ały nadarem nie oddziały alpinich na północ od do
liny Seebach.

Między B rentą i Adygą rozbiły się nieprzyjacielskie ataki na  nasze pozycye w obszarze 
Cima Dieci i Monte Zebio, następnie na Monte Interroto, w dolinie Pasubio i Briand, oraz na 
grzbiecie Zugna.

Arco znajdowało się w ogniu włoskich dział.
Nasze hydroplany obrzuciły w ydatnie bom bam i obsadzone przez nieprzyjaciela miejscowości 

Sar> Canzian, Betrigna i Staranzo, jak  i zakłady Adrii.
Południowo-wschodni teren wojenny: Nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

straty  w zabitych, ani na  W ołyniu, ani nad 
Dniestrem  nie m ielibyśm y już żadnego żołnierza.

Z dział nowej koustrukcyi w ręce n ieprzyja
ciela wpadło 30 sztuk. Zostały one rozsadzone 
lub zniszczone, Tylko nieznacznie w iększą jest 
liczba wm urowanych i pozostawionych dział 
starego kalibru. Także całkiem niestosuukowo 
wysoką naw et dla zwyczajów rosyjskich jest 
cyfra, jak ą  podaje petersburski sztab generalny  
co do łupu w karabinach m aszynowych. U zu
pełnienie, które m usiano poczynić di a naszych 
formacyj polowych w tej broni, włączywszy 
dcść znaczny m ateryał zużyty, nie przenosi 1k  
liczby łupu, podanego przez Rosyan. Dochodze
nie „źródeł błędu* nieprzyjacielskich spraw o
zdawców byłoby darem nem  usiłowaniem. Tyle 
jes t rzeczą pew ną, ż e j uż  podkomendni rosyjscy 
w swych doniesieniach pozwalają sobie wielo
krotnie na swobodę poetycką.

Pokazało się, że większa część podanych przez 
Rosyan bardzo szeroko epizodów wojennych 
była nietyłko przesadzoną, ale w prost w ym y
słem.

Straszliwa walka pod Yerdrai
Bazylea, 1 lipca.

„Baseler Anzeiger* p isz e : Dzienniki francu
skie przyznają wreszcie, że sytuacya pod Ver- 
dun staje się niebezpieczną. W szystkie drogi, 
które na  wschód wiodą ku  fortom Cote Lorraine, 
znajdują się pod niemieckim ogniem działowym, 
skutkiem  czego położenie i na tym  froncie z dnia 
na dzień się pogarsza.

W ygląda teraz tak, jak  gdyby ta olbrzym ia 
walka pod V erdun — największa i najstraszli
wsza bitwa w historyi świata — miała się zbliżać 
ku końcowi.

V erdun kosztuje Francyę więcej, niźłi to, co 
się wiąże z tw ierdzą, mianowicie jej arm ię, a 
tein  samem i siły narodu.

Konflikt pomiędzy parlamentem 
francuskim, a naczelną komendą.

Dusseldorf, 1 lipca.
„Diisseldorfer Generalanzeiger* donosi z Genewy : 

Z Paryża nadchodzą wiadomości, iż powstał kon
flikt pomiędzy naczelną komendą a deputowanymi, 
którzy wyjechali na front.

Dostęp do fortyfikacyj Veidunu został owym 
deputowanym wzbroniony.

Pesymistyczne uwagi księcia 
Trufeeckoja.

Sztokholm, 1 lipca.
Znam ienna dla pesym istycznego nastro ju  pe« 

wnych kół rosyjskich, mimo rozdmuchiwanych 
sukcesów armii rosyjskiej, jest mowa księcia 
Trubeckoja w rosyjskiej radzie państw a w dy- 
skusyi nad kw estyą walki z przekupstw em .

Czemu — mówi Trubeckoj — dziś, gdy woj
a k a  nasze znów kroczą zwycięsko, uchylam y 
się przed szczerą radością ? Dlaczego pełnią d u 
szy nie oddajem y się uciesze? Co za wątpli- 
wości nas ogarniają, co podkopuje naszą ra 
dość? Na to wszystko odpowiedzieć można je 
dnym  wyrazem : „ C z y n o w n i k " .  Lękam y się 
i teraz, że czynownicy podczas upojenia zw y
cięskiego zgotują nam  jakąś niespodziankę. I 
niepokój ciąży nietyłko na nas, lecz i na  n a
szych sprzym ierzeńcach.

Dowierzamy naszem u frontowi, ale nie n a
szym tyłom. Urzędnik nigdzie nie jest tak  zdy
skredytow anym , jak  u nas. Jego nadużycia są 
olbrzym ie. Tem u winien jest, zresztą, nietyłko 
on sam, lecz i nasz ustrój.

Podczas wojny pomnożyły się jeno nadużycia, 
k tóre w trąciły Rosyę w wielkie niebezpieczeń
stwo, a wojsko nasze na  jeszcze większe n ie
bezpieczeństwo wystaw iły i w przyszłości wy
stawią.

Wojska angielskie w Rosyi.
Berno szwajcarskie, 1 lipca.

Nadeszłe tu  dzienniki rosyjskie zaw ierają dłu
gie opisy uroczystego przyjęcia angielskiego 
oddziału automobilowego w Moskwie.

„Russkoje Słowo* donosi, że Anglicy ci w y
jechali już zeszłej jesieni, ale nie zdążyli na 
czas dopłynąć do A rehangielska i uwięzieni zo
stali przez 8 miesięcy w lodach A leksandrow ska.

Oddział ów automobilowy stoi pod kom eudą 
pułkownika Lamsoua, k tóry  wedle „Utrą Rossii* 
jest członkiem parlam entu angielskiego. Lam- 
son oświadczył, że pod swoją kom endą m a nie 
tylko oficerów Anglików, lecz i Irlandczyków, 
oraz oficerów kanadyjskich i australskich.

Widocznie przybył wraz z autom obilistam i ; 
oddział lotniczy, gdyż „Utro Rossii* wspomins 
o nadporuczniku Gregori, k tóry ma byćznanyno 
lotnikiem  angirlskim .

Anglicy po dwudniowym pobycie w Moskwie 
odjechali na front.
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Polska jako „strumyk" słowiański 
w rosyjskiem morzu.

P etersbu rska „Spraw a Polska“ donosi w nu 
merze z 4 czerwca, że w P etersburgu  wyszła 
świeżo g ruba księga pod ty tu łem  „Otieczestwo* 
(Ojczyzna).

Księga składa się z dw u częśc i: 1) a rtyku ły  
społeczno-polityczne i 2) dział h istoryczno-lite
racki.

W części pierw szej zabiera głos p. Borys Gó- 
rewicz i w yw odzi: „Ideałem  ku ltu ry  rosyjskiej 
jest, b y  z b i e r a ł a  n a r o d y  R o s y i  d o o k o 
ł a  n a r o d u  r o s y j s k i e g o  w o s o b n y  m i 
le r o s m o s  k u l t u r a l n y .

S ł o ń c e  l i t e r a t u r y  r o s y j s k i e j  z ż y 
w ą  k o n s t e l a c y ą  l i t e r a t u r  n a r o d o 
w y c h  R o s y i ,  p o w i n n o  j a ś n i e j  z a b ł y 
s n ą ć .

Oto — dowiadujem y się dalej — ideał, godny 
prób, w k tó rychby  narodowości Rosyi poczuły 
się jednę nacyę i z try b u n y  Dum y pow iedziały 
‘św iatu swoje słowo, będące w yrazem  n a r o d o 
w e j  s a m o w i e d z y  i m p e r y u m * .

N astępują charak terystyk i poszczególnych li
tera tu r. G rupy następują* po sobie w takim  oto 
porządku: 1) lite ra tu ra  fińska, 2) estońska, 3) 
łotewska, 4) litew ska, 5) m ałoruska, 6) żydow
ska, 7) polska, 8) gruzińska.

Polscy współpracownicy „O tieczestw a“, obli
czonego na więcej tomów, prof. Baudouin de 
C ourtenay, J. Dąbrow ski i S. G rosstern, ogła
szają w pism ach, że z r z e k a j ą  s i ę  w s p ó ł -  
p r a e o w n i c t w a  w t e m  w y d a w n i c t w i e .

Gar w roli obrońcy konstytucji.
Kopenhaga, 1 lipca.

P etersbursk i dziennik opozycyjny „Dień* iro 
nizuje na  tem at rosyjskiego uczestnictw a w ul
tim atum , postaw ionem u Grecyi, (gdzie ze wzglę
du na „uchybienie konstytucyi* żądano zmiany 
gabinetu). D ziennik ów pom iędzy iunem i pisze: 
Gdy M arków w Dum ie wywodzi, że nie posia
dam y konstytucyi i p ra sa  reakcy jna w ypisuje
0 niepodlegającym  zachw ianiu podstaw om  sa- 
m odzierżaw nym  (autokratycznym ) oznajm ia rząd 
rosyjski uroczyście wobec św iata o swojem po
stanow ieniu ochrony zasad form konsty tucyj
nych... w Grecyi.

Nigdy jeszcze — dorzuca „Dień* — rząd ro 
syjski tak  w yraźnie i otw arcie o potrzebie o- 
chrony podstaw  konsty tucyjnych  jak  w tem  ul
tim atum  nie mówił.

W dom u — w Rosyi — rząd  nigdy jeszcze 
nie mówił o nietykalności konstytucyi.

„Ziemszczyiaa" wobec kwestyi 
pokoju.

Sztokholm, 1 lipca.
„zdemszczyna" zajm uje się w artyku le  w stę

pnym  z 16 czerw ca kw estyą pokoju. Uważa za 
rzecz przedw czesną mówić o pokoju, zwłaszcza 
n a  podstaw ie m apy w ojennej, jak  tegoby p ra
gnął kanclerz niem iecki.

Gdy Napoleon w r. 1812 stał pod Moskwą, 
m apa w ojenna przem aw iała na  jego korzyść, 
tym czasem  ów m om ent był w łaśnie początkiem  
jego końca. K w estyę pokoju może p. Bethm ańn- 
Hollweg z jakim ś widokiem  na.sukces poruszyć 
dopiero wówczas, gdy w ojska niem ieckie zo
s taną w yparte z ziemi rosyjskiej, z Francyi i 
Belgii.

T aką jes t wola cara, takiem  je s t też postano
wienie jego sojuszników.

(Przytoczym y dwie u w a g i: Na g ruby  efekt 
obliczoną je s t katarynkow a m ełodya O N apo
leonie, którego arm ia przy b raku  środków  te 
chnicznych przed 100 la ty  uległa wygłodzeniu
1 wym arznięciu, czyli katastrofom , w dzisiej
szych w arunkach niem ożliwym .

Pow tóre charak terystyczną je s t chwiejność 
wszelkich punktów  w idzenia p rasy  rosyjskiej.

„Ziem szczyna“ jes t jednym  z „‘organów  skraj- 
aęj reakcyi, której główni prow odyrzy pom a
wiani byli o przedkładanie carowi m einoryałów  
za zaw arciem  pokoju.

„Pokojow ość“ jednak  czarnosecinnej p rasy  
widocznie poszła w k ą t z chwilą* gdy Rosyanie 
zaczęli się spodziew ać jak ichś tryum fów  swojej 
ofenzywy. — Red. Nap.).

i Zawieszenie czasopisma polskiego 
w Petersburgu.

Wiedeń, 1 lipca.
Pośrednio donoszą: „Nowoje W rem ia" podaje 

inform acyę, iż głównodowodzący petersbursk iego  
ok ręgu  wojennego zawiesił czasopismo polskie 
„Dziennik piotrogradzki“, wychodzące w Pe
tersburgu.

Sprowadzanie kulisów damskich 
do Rosyi.

Sztokholm, 1 lipca.
Dalsze 50 tysięcy robotników  chińskich przy

było do Rosyi europejskiej.

Komunikat francuski.
Paryż, 1 lipca.

(BK). K om unikat urzędow y z 30 czerwca do
nosi : Na lew ym  brzegu Mozy Niemcy na  wschód 
od wzgórza 304 opanowali jednę warow nię p ier
wszej linii, k tórej załoga została ogniern zasy
pana. Św ietny k o n tra tak  odebrał im warownię. 
Na praw ym  brzegu Mozy nasze wojska o godz. 
10 rano  w św ietnym  ataku  wzięiy w arow nię 
Thiaum ont, pom imo nadzwyczaj gw ałtownego 
nieprzyjacielskiego ognia zaporowego. Po polu- 
duiu udało się Niemcom wedrzeć się znowu do 
warowni, ale silny  kon tra tak  oddał nam  w aro
wnię znowu w pefne posiadanie.

Walki Turków z Rosjanami.
Konstantynopol, 1 lipca..

(Ag. Milli). Z głównej kw atery  donoszą pod 
datą  30 czerw ca :

F ron t I r a k : Położenie niezm ienione. Na g ran i
cy perskiej R osyanie, w ypędzeni z K erinin, pró
bowali staw ić opór na zachód od K erseyagad 
m iędzy K erend a H arunabad na  drodze do Kar- 
rtianszach. Po ośmiogodzinnej walce, w której 
R osyanie odnieśli w ielkie stra ty , zostali oni 
zm uszeni do ucieczki w k ierunku  H arunabad. 
Nasze w ojska są w pościgu.

F ron t kaukazk i: Na lewem  skrzydle n ieprzy
jaciel częściami swych sił próbował atakow ać 
jednę z pozycyj poprzednio przez siebie porzu
conych. A tak rozbił się, nasze w ojska obsadziły 
dom inujące wzgórze, k tó re nieprzyjaciel zajm o
wał i zdobyły 3 karab iny  m aszynow e. Liczba 
karabinów  m aszynow ych, zdobytych w walce 
na lewem  skrzydle, podwyższyła się do 10.

Na innych frontach nic znaczącego.

Kronika wojenna.
l e  zjazdu w Lozannie. „Vossische Zeitung* do

nosi w depeszy z Lozanny, iż na czele g rupy  
polskiej n a  zjeździe lozańskim  stoją Łempicki 
i Studniclci.

Łem picki —- czytam y w depeszy „Voss. Z tg.“ — 
w yjaśnił w  pełnej zapału mowie, że Polska nie 
wejdzie ponow nie pod jarzm o rosy jsk ie, lecz że 
dąży ona ku przynależności do ludów zacho
dnich i ich ku ltu ry  oraz k u  niepodległości.

Publiczność zgotowała Polakom  długotrw ałą 
owacyę.

Walka na morzu. Biuro Wolffa d o n o s i: W nocy 
z 29 na  30 z. m. m iędzy H aefringe i, L andsort 
zaatakow ały torpedam i niem ieckie łodzie to rpe
dowe rosyjskie siły zbrojne, złożone z k rążo 
wnika pancernego, krążow nika i pięciu kontr- 
torpedowców, k tó re praw dopodobnie miały na  
celu niszczenie naszej żeglugi handlow ej. Po 
krótkiej walce c o f n ę ł y  s i ę  rosyjskie siły. 
Mimo gw ałtownego ostrzeliw ania niem a po n a
szej stronie ani stra t, ani uszkodzeń do zano
towania.

K R O N IK A .
Kraków, sobota 1 lipca.

Komssya gospodarcza Koła polskiego. Celem omó
wienia ważnych spraw, dotyczących organizacyi i 
przeprowadzenia odbudowy kraju, spraw aprowi- 
zacyjnych oraz wielu innych gospodarczych i fi
nansowych spraw bieżących zwołane zostały do 
Krakowa obie komisye gospodarcze Koła polskie
go. Posiedzenie komisyi dla spraw miejskich i prze

mysłowych odbędzie się w poniedziałek dnia 10 
lipca o godz. 10 przed południem w Krakowie w 
sali obrad magistratu, posiedzenie zaś komisyi dla 
spraw wiejskich i rolniczych we wtorek dnia 11 
lipca o godz. 10 przed południem w sali obrad 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego przy placu 
Szczepańskim.

Karty kawowa. W dniach 7 i 8 b. m. rozpocznie 
się wydawanie kart kawowych, które nadeszły już 
do magistratu. Karty te opiewać będą na czas od 
9 lipca do 2 września b. r. Ilość kawy wyznaczo
nej kartą wynosić będzie 8/s kdograma na osobę. 
Karta składać się będzie z trzech odcinków, każdy 
po V8 klg. kawy. W przyszłym tygodniu rozpocznie 
się w biurach kart chlebowych wydawnictwo ró
wnocześnie kart cukrowych, chlebowych i kawo
wych. Osoby posiadające jeden kilogram kawy i 
więcej, nie otrzymają kart kawowych. Dzieci po
niżej lat 4 również nie otrzymają kart kawowych.

R/liejskie biuro aprowizacyjne zawiadamia niniej- 
szem, że od dnia dzisiejszego sprzedaje jaja w 
miejskich sklepach po cenie 16 ha!, za sztukę.

Wystawa map plastycznych odbędzie się w nie
dzielę, poniedziałek i wtorek tj. 2, 3 i 4 lipca (od 
godz. 9 do 1 i od 3 do 7) w lokalu szkolnym 
przy u!. Grodzkiej 61, 1. p.

Z teatru miejskiego komunikują n a m : Dzisiaj 
powtarza po raz trzeci nasza opera melodyjne 
„Dzwony z Cornevilte“ R. Plaaąueta.

Jutro wieczorem drugie przedstawienie „Halki* 
z p. Maryą Pilarz-Mokrzycką w partyi tytułowej. 
Arcydzieło Moniuszki w wykonaniu Towarzystwa 
operowego i udziale znakomitej primadonny opery 
warszawskiej zdobyło sobie wielki sukces, na ju
trzejsze powtórzenie rozkupiono już większą część 
bdetów.

We wtorek występuje nasza opera z nowością 
obecnego repertuaru — wdzięcznym „Baronem cy
gańskim '1 J. Straussa, którego wystawienie w zi
mie spotkało się z tak gorącem przyjęciem na
szych melomanów. Obsadę „Barona cygańskiego* 
w głównych partyach tw orzą: pp. H. Łowczyuska 
(Saffi), L. Jaworzyńska (Arsena), Siankiewiczowa 
(Czipra), Stępniowski (Barentay), H. Zathey (Heruo- 
nay), Poleński (Handlarz), Rajkowski (Ottokar), 
Isakowicz (komisarz). ,

Wprowadzanie kart na tłuszszo i mięso. Rząd 
centralny zamierza w najbliższym czasie doprowa
dzić w całej Austryi karty na tłuszcze i mięso.

Dopuszczenie języka węgierskiego w kerespon- 
dencyl z okupacją niemieeM w Królestaie Pol
akiem i w Belgii. Jak donosi „Deutsche Waiseh. 
Ztg.“, w komunikacyi pocztowej Niemiec i Austro- 
Węgier z obszarami generał guberuatorstw belgij
skiego i warszawskiego dopuszczouy jest język 
węgierski. Wobec tego w koiach politycznych w 
Warszawie zamierzono ponowić starania u władz 
niemieckich o dopuszczenie do korespondencyi tak
że języka polskiego.

Podwyższenie cen papierosów w Niemczech, z
dniem 1 lipca wchodzi w Niemczech w życ.e do
datek wojenny do podatku od tytoniu, skutkiem 
czego ceny papierosów podwyższone zostaną o 25 
do 30 prc., a ceny cygar nawet o 50 prc.

Zmiana nazwiska? Główno dowodzący armią po
łudniową na froncie bukowińskim generał Leszy- 
ckij, ma być wedle reiacyi dzienników, identyczny 
z generałem Rennenkainpfem, który' swe rodowa 
nazwisko niemieckie zmienił na rosyjskie.

Podziękowania. Celem okazania wdzięczności 
W-nemu Towarzyszowi Postowi Moraczewskiemu, 
Tow. Kaczanowskiemu i centr. organizacyi za sku
teczne ujęcie sprawy ściąw nia niesłusznie za za
ginione rzeczy w czasie ewakuacyi naczynia z ma
szyn, złożyli maszyniści ogrzewalni N. Sącza 326 
koron 30 hal. na cele Legionów polskich, którą 
to kwotę wysiano na ręce administracyi „Naprzo
du*.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobola: „Dzwony z Corneville“.
Niedziela: „Halka*.
Poniedziałek — teatr zamknięty.
Wtorek: „Baron Cygański*.
Środa — teatr zamknięty.
Czwartek: „Faust*.
Piątek — teatr zamknięty.
Sobota: „Faust*.
Niedziela: „Baron Cygański*.
Repertuar teatru ludowego.
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Sobota: „Gniazdo rodzinne*.
Niedziela po południu: „Nitouche". 
Niedziela wieczór: „Gniazdo rodzinne*, 
poniedziałek: „Dookoła miłości*. ** 
Wtorek: „Gniazdo rodzinne*.
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W ojna m eksykańsko- 
amerykańska ?

Znowu więc grozi wojna między M eksykiem 
a Stanam i Zjednoczonymi.

M eksyk liczy 15 milionów ludzi, jes t zatem  
wobec 100 milionów ludności Stanów Zjedno
czonych krajem  m ałym. Nie oznacza to jednak 
przewagi Stanów Zjednoczonych, k tóre swe głó
wne siły wojenne — milicyę — m uszą dopiero 
teraz ćwiczyć. M eksykanie są urodzonym i żoł
nierzam i, a dzięki swem u górzystem u terenow i, 
prow adząc w alkę podjazdową, t. zw. „geryla- 
sów kę“, są  groźnym  przeciwnikiem  dla Stanów 
Zjednoczonych.

Ludność M eksyku stanowi 37%  Indyan, prze
ważnie katolików, mówiących po hiszpańsku, 
44%  mieszańców różnego stopnia Hiszpanów 
z Indyanam i i zaledwie 19%  białych. Biali i 
m ieszańcy (kreole) są właścicielami dóbr ziem
skich, Indyanie — dzierżawcam i, małymi rolni
kam i i robotnikam i. Biali, m ieszańcy i Indyanie 
są pod względem politycznym  rów noupraw nieni, 
faktycznie jednak  Hiszpanie m ają rządy w swem 
ręku.

Od lat 90-tych zaczęło się rozwijać górnictwo, 
będące w rękach cudzoziemców. Bogate kopal
nie srebra, złota i nafty  ściągnęły do k ra ju  ka
pitalistów z Nowego Jo rku , których nieraz sprze
czne in teresy  w yw ierały wpływ na rządzące 
partye , podczas gdy m asy ludowe zaczęły się 
bronić przed w yniszczaniem  kraju.

W r. 1910 wybuchła rewolucya. G enerał Ma- 
dera zm usił prezydenta Diaza do ucieczki do 
Europy i sam  został p rezyden tem ; w krótce je 
dnak został zam ordowany. N astąpił po nim  g e
nerał H uerta, przeciw  którem u powstali gen. 
C arranza, Villa i Zapatas, zająw szy północny 
M eksyk. Dwa te wrogie obozy były na usługach 
dw u grup  kapitalistycznych. H uerta stał na  żoł
dzie angielskiego tow arzystw a kapitalistyczne
go — syndykatu  Pearsona, k tó ry  posiada ko
palnie nafty  w południowym M eksyku, podczas 
gdy Carranza i jego zwolennicy stali w służbie 
am erykańskiego tru stu  S tandard  Oii Company.

P rezydent W ilson popierał w tety  Carranzę, 
znosząc zakaz wywozu broni do M eksyku, są
dząc, że wojna w krótce się zakończy i a m ery- 

y/cnfefSÓskie in teresy  znowu wezmą górę.
C arranza jednak  źle odwdzięczył się Stanom 

sat;s5£i§flnoczonyrn. Po swem zw ycięstwie (15 sier
pnia 1914) wystąpił przeciw interesom  obcych 
kapitalistów. Chociaż przekroczył już siedmdzie- 
siątkę, s tara ł się poważnie o reform ę rządu i 
odbudowanie kraju . Ograniczenie obcego wpły

wu, w yzysku przez kościół i w ielką w łasność — 
to był jego program . Planow ał on rozdział ko 
ścioła od państw a, w prow adzenie powszechnego 
nauczania ludowego, zakaz osiadania obcych 
banków  i parceiaeyę łatyfundyów  celem stwo
rzenia gospodarstw  chłopskich.

Te plany - zjednały m u sym patyę ideologów 
Stanów Z|ednoczonych, wywołały jednak  n ie 
nawiść kapitalistów  am erykańskich, k tórzy po
parli jego przeciw nika gen. Vitlę. W alki m iędzy 
C arranzą a Villą w ykorzystał W ilson, aby z o- 
kazyi naruszenia terytoryum  am erykańskiego 
wysłać w ojska do M eksyku. M eksykanie pobili 
kaw aieryę am erykańską, wobec czego grozi 
wojna.

Śtany Zjednoczone wydały już zakaz wywozu 
amunieyi, co odbije się na państw ach koalicyi, 
sprowadzających am uuicyę z A m eryki.

Aprowizacja liemiec.
W y w ia d  z p r e z y d e n te m  B a to c k im .

W spółpracownik „Beri. Tageblattu* Dąbrow
ski miał wywiad z prezydentem  wojennego u- 
rzędu żywnościowego w Niemczech Batockim o 
obecnej i przyszłej sy tuacyi aprowizacyjnej 
Niemiec. P rezydent Batocki oświadczył między 
in n em i:

Na rok 1916/17 nie jest zupełnie przew idzia
n y  — jak  sądzą niektórzy — całkiem nowy plan 
ekonomiczny. U regulowaną będzie tylko kwe- 
stya  zboża, ziemniaków, paszy dla bydła i cu
kru . P lan  ekonom iczny będzie polegał na  ca
łym  szeregu nowych zarządzeń, traktujących 
specyalnie o konsum cyi poszczególnych środ
ków spożywczych.

Zarządzenia te nie będą jednak całkiem  no
we, lecz oparte będą na daw nych zasadach. 
C e n y  ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  n i e  b ę 
d ą  z g ó r y  u s t a l o n e .  Zmiany w cenie zboża 
są wykluczone. Jęczm ień i owies sprzedaw ane 
będą po n i ż s z y c h  cenach. W  sierpniu  i we 
wrześniu^będą p o d w y ż s z o n e  r a c y e  c h i e 
fa a dla pracujących.

Obecnie czynione są  przygotow ania w wo
jennym  urzędzie aprowizacyjnym  do w prow a
dzenia kart na mięso w calem państw ie.

Tłuszczów jes t bardzo mało i podział ich 
szw ankuje, ponieważ dotychczasowe zaopatry
wanie ludności w masło i tłuszcze było bardzo 
źle zorganizowane. Obecnie wojenny urząd a- 
prowizacyjuy stw orzy państw ow ą centralę tłu 
szczów, Która zajm ie się zebraniem  i podziałem  
m asła, m argaryny  i wszystkich tłuszczów (praw 

dopodobnie przez wprow adzenie k art na masło 
i tłuszcze).

Obok braku tłuszczów panuje obecnie w Niem
czech coraz większy brak mięsa. Przyczyną te 
go braku  jest praw ie zupełny brak paszy. By
dło trzeba było formalnie głodzić. Obecnie na
leży oczekiwać p o l e p s z e n i a  s t o s u n k ó w  
pod tym  względem, ponieważ spodziewane są 
dobre zbiory paszy.

Oprócz tego do braku m ięsa przyczynia się 
i to, iż m iliony żołnierzy, którzy w życiu nor- 
m ałnem  nie byli przyzw yczajeni do regularnej 
konsum cyi mięsa, obecnie codzień jedzą mięso. * 
Obawy jednak, iż bydło będzie zupełuie w yni
szczone, są  b e z p o d s t a w n e .  Przeciwnie, n a 
wet stan  jalow nika w porów naniu z rokiem  po
przednim p o d n i ó s ł  s i ę .  Natom iast liczba świń 
ogromnie się zmniejszyła.

Co do spraw y bicia bydła w domu, to m ini- 
steryum  pruskie wydało rozporządzenie, zno
szące pierw otny zakaz tego bicia. — Ponow ne 
wprow adzenie ogólnego zakazu bicia bydła w 
domu nie jest w żadnym  w ypadku zam ierzone. 
B rak m ięsa je s t bezsprzecznie bardzo wielki — 
nie należy jednak obawiać się, aby w iipcu i w 
sierpniu mógł być wydany zupełny zakaz konsum
cyi mięsa. Inną je s t kw estya, czy we wrześniu, 
gdy już będzie ogólny przegląd nowego żniwa, 
nie trzeba będzie do tego się uciec.

Zapasy chieba, którym i obecnie żywimy się, 
osiągnięte zostały dzięki oszczędności w ojenne
go tow arzystw a zbożowego. Obecnie m ożem y 
naw et dać dodatkow e ilości d la  ciężko p racu ją
cych robotników  przem ysłowych.

Ta o s z c z ę d n a  g o s p o d a r k a  prow adzoną 
będzie i w  przyszłym  roku. Od w yniku żniw 
będzie zależnem, czy dotychczasowe racye chle- 
ba i m ąki będą utrzym ane, czy też podw yż
szone.

Uregulowaną będzie rów nież kw estya ziemnia
ków. W szystkie sta re  ziem niaki będą przez pań 
stw ową centralę  ziem niaczaną zajęte i w ysyła
ne pospiesznym i pociągam i do miejsc zapotrze
bowania.

Wprowadzenie masowego wyżywienia i to n ie
tyłko w wielkich m iastach je s t bardzo wskaza- 
nem. Żadna jednak  gm ina nie może być do te 
go zm uszoną. Naogół urzeczyw istnienie tego 
planu napotyka na  trudności. Gminy zachowują 
się wobec niego niechętnie, naw et Berlin.

Nietyłko dia robotników , lecz także dla niż
szych urzędników , k tórzy  rzeczy wiście znajdują 
się w bardzo ciężkiem położeniu m ateryalnem , 
masowe wyżywienie miałoby ogrom ne znacze
nie. N aturalnie nie m iałoby ono zupełnie cha
rak te ru  jałm użny.

BRUNON KOSTECKI.

STARY DĄB.
1 Nowela.

(Dokończenie).
Tańczyły nietyłko dyabły, ale przedew szyst- 

kiem wicher, wzmagający się ciągle, zalepiał 
śniegiem oczy, wdzierał się w każdą szparę pod 
koce i kożuch porucznika. Tym czasem  czarna 
postać w raz z grom adą swoich danserów  za
częła zw olna wyłazić na  drzewo, przyczem  m o
żna było zauważyć, że w jednej ręce dźwiga 
coś nakształt dużego, okrągłego kam ienia. „Aha! 
— m ruknął porucznik — pew nie teraz  z góry 
wyrżnie m nie w łeb tym  głazem, niem a g łu
pich !*

I nagle wyskoczył z wozu z najgroźniejszym  
okrzykiem, na jaki go było stać:

— Stój, dyable, stój, bo strzelę! Rece do 
góry!

Czarna postać z jękiem  padła na  ziemię, św ia
tełka m om entalnie zginęły. W jednej chwili po
rucznik przyskoczył i podniósł za kark  do góry 
wijącego się ze strachu — człowieka. Błysnęła 
latarka elektryczna i ukazał się w jej świelle 
najzwyklejszy chłopina ruski, w barankow ej 
czapce i mocno podartym  kożuchu.

— Ktoś ty ?  — krzyknął oficer — odpowia
daj, bo zabiję!

— Ja... ja... pane — szczęknęło zębam i mnie- 
nane widmo — ja... z H radyska... sirota... mo- 
aiłki kopąju...

— S zpieg?
Chłop nie rozumiał.

Co tu  robisz, czorcie, po no cy ?  Co to 
est? — porucznik wskazał na drzewo, na któ- 
em ukryły się bez śladu tajem nicze św iatełka.

— To koty, pane jasnowiehiiożnv. kotw  di-

dije koty... moi koty... tu  żyjut w dziuplach... 
ja  im m ołoka przynoszu, ot, razbiłsia kuw szyn...

Rzeczywiście, na  ziemi leżały skorupy rozbi
tego okrągłego dzbaua. Porucznik podniósł je 
dną i przekonał się, że chłop mówi praw dę; wi
dać było na niej resztki białego płynu. Iluzya 
co do duchów pierzchła. Jak ieś niemiłe rozcza
row anie ogarnęło oficera.

— Chodź-no do wozu — rzekł już spokojnym  
głosem  — nie będę gadał z tobą na błocie. 
I powiedz prawdę, ałe prawdę, bo zastrzelę za
raz : ty  jesteś- w aryat, pom ieszauyj, co ?

— Ne, pane kochanyj, ne  w aryat,.. ja  ka- 
cap...

— W aryat!
— T ak toczno, w aryat! — zgodził się p rze

rażony chłopina.
— Powiedz-że mi, idyoto, po co tłuczesz się 

z m lekiem  taki kaw ał drogi, żeby nakarm ić te 
koty, czy d yab ły : Czy to bracia twoi, czo rty ?

— Tak toczno, czorty...
Podczas gdy porucznik właził pod stertę  ko

ców, chłop upadł na oba kolana przed wozem 
i błagał na w szystkie świętości, żeby go puścić 
wolno. W reszcie na rozkaz w stał i zacząt opo
wiadać łam anym  rosyjskim  języidem, jak  to on 
chodzi po lasach i karm i sarny  kradziouem  sia
nem, ślepe w rony chłopskiem i kuram i, wreszcie 
zdziczałe koty  m lekiem  również k radzionem .— 
W  wojsku służył, ale na wojnie japońskiej szi- 
moza urw ała m u ucho i zrobiła go „d u rn y m “. 
Od tam tej pory „sirota bidnyj* Kopie m ogiły 
w H radysku  i m e rozmawia wcale z ludźmi, 
bo go „ob iżaju t“. Jest duruyj, i kw ita. Sarny 
uciekły przed wojskiem, albo zostały w ystrze
lane, wrony gdzieś zginęły praw ie w szystkie i 
ty lko koty na pociectię pozostały durnem u o- 
piekuuowi. W H radysku wojsko pozjadało k ro 
wy i ledwie parę ocalało, o jnleko coraz tru 

dniej, a  tu  właśnie są m ałe „kotiata*, och, ja 
kie m iłe!

— Pane kochany, wasze wysokorodje, pane 
wielmożnyj — prosił chłop, wygadawszy się za 
całe la ta  — pustyte m ene, ja  niczoho ne znaju, 
ja  lublu i sołdatow, ot na inohiłki im staw iam  
nowe krestiki, jak  s ta re  w iatr i deszcz zniszczy. 
I tu  pod drzewem  postawił ja  now y niedaw no 
i po lasach staw iam , och dużo, dużo mogiłek 
po lasach. A czasem n a  błocie woda zm yje zie
mię i odkryje bidnego sołdatika, m łodzieńkiego 
albo i starego z brodą — to ja  sypię now ą mo- 
hiłkę, żeby mu, serdecznem u, n ie było zimno, 
i chw orostu nanoszę i oczy zam knę, jak  ma o- 
tw arte„.

Porucznik coraz łagodniej patrzy ł na g rab a
rza, k tóry  prosił wprawdzie, żeby go puścić, 
ale mówił z widoczną satysfakcyą, rad  widocz
nie, że znalazł cierpliw ego słuchacza.

— Jakbyście chcieli, wasze wysokorodje, to 
jabym  dał łoszadkę, sław ną taką. Rzucili ją  na 
drogę, nie m ogła już iść po błocie. J a  ją  podjął 
i teraz ona u m nie w iesie schowana, dobra, 
dobra łoszadka. Tylko odpuście m nie, bo ger- 
m ańcy pew nie mnie powieszą, durnego, a ja  
niewinny, patie...

Widząc, że pistolet oficera schował się pod 
koce, chłop coraz śmielej zaczął prosić i przy- 
tem  szeroko opowiadał o sobie i lasach i H ra- 
dysku. W końcu znudzony słuchacz m achnął n ie 
cierpliw ie ręką. Czarna postać chłopa zgięła się 
do ziemi w podziękowaniu i zwolna, podejrzli
wie oddaliła się w las.

S tary  dąb walczył wciąż z wichrem , ale św ia
tełka nie pokazały się więcej. Tylko na zlekka 
przyprószonej śniegiem  ziemi czerniły  się sko
ru p y  rozbitego dzbanka, jedyny  ślad, że jednak  
to stareńk ie  drzewo m a napraw dę swoją leśną 
tajem nicę.

Miejsce postoju, w lutym 1916,
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Pułk Berbeckiego w piosne 
lołuierskiej.

(Z „Zuchowatego" nr 5).
A jak  się dowiecie, co wam chcę powiedzieć, 
Zawsze trochę więcej coś będziecie wiedzieć. 
Posłuchajcie wszyscy słowa żołnierskiego,
Bo, jak  nie zechcecie, cóż wam przyjdzie z tesn. 
Oj ta, dana, piosnko ukochana,
Nie m asz jak  żołnierka — nie.
Bo pod Urzędowem już stanęło na  tem,
Że jes t pułk  nasz drugi pułkiem  Zuchowatym, 
A chociaż go piątym  dziś kom enda zowie,
To rzeczy n ie zm ienia, szanowni panowie,
Oj ta, oj ta  dana, nasz pu łk  ukochany!
Nie m asz to jak  zuchy, nie.
K om endanta m am y choć bardzo srogiego,
Ale za to  czasem  byw a m orus z niego:
On luk  się nie boi, nie wiszą m u skrzydła 
I jeszcze m u dotąd wojna nie obrzydła 
Oj ta, oj ta  dana kom endancie pułku 
Nie bądz' taki srogi, nie.
Mamy dw a baony „Sławny* i „W yrw iacki4 
A jeden  przed drugim  m orowy i chw acki: 
W yrwa żnie „po Gaciach*, a Sław z góry wali. 
Czy choć im n a  długo tak  starczy M oskali?
Oj ta, oj ta  dana, wojenko kochana,
Nie m asz jak  w ojenka, — nie.
Lubi Sław wojenkę, chłopcy z tego radzi,
Bo on  zawsze baon do sław y prowadzi: 
Sprawdzi dokum entnie i zarządzi składnie, 
W net pobity M oskal jak  m u w ręce wpadnie.
Oj ta, oj ta  dana, baon nasz kochany,
Nie m asz to jak  Iszy, — nie.
Dzielnie wiódł do szturm u W yrw a w pelerynie^ 
Za to go nazw ała w iara Rinaldinim ,
Bo nasz baon lig i podhalańskie zuchy,
Co nikom u nigdy nie przepuszczą juchy .
Oj ta, oj ta  d an a , baon ukochany,
Nie m asz to jak  Il-gi, — nie.
Germ aniec, koń klaw y, wywija ogonem,
A W yrw a M oskali w ali gram ofonem .
Zgodnie więc baony biją m ocha-brata,
Do w tóru Rokita g ra  im ta-ta-ta-ta.
Oj ta , oj ta  dana, piosnko ukochana,

J J ie  m asz jak  żołnierska, — nie.
Zaś w każdym  baonie cztery kom panije,

-d t każda z ochotą sukinsynów  bije.
M aszerują pięknie, w  bój idą, jak  w taniec, 
Kto tem u n ie w ierzy, je s t wielki... pesym ista 
Oj ta, oj ta  dana, zuch każda z osobna,
A nie m asz jak  razem , — nie.
Z kom panią N arbuta Tunguz pod Swojkowem 
W ziął dwa k arab iny  pierw sze m aszynowe: 
Tunguz naprzód wali, w iara wrzeszczy hurra! 
Nasze pulem ioty i M oskali chm ura.
Oj ta , oj ta  dana, kom pania kochana,
Nie m asz jak  N arbuta, — nie.

W W iedniu obradow ał przez dwa dni zjazd 
robotniczych spółek spożywczych. Zjazd zagaił 
przew odniczący zw iązku poseł tow. d r  R e n -  
n e r .  Spraw ozdanie działalności za 2 la ta  (w 
1915 r. z powodu w ojny zjazd się nie odbył) 
złożył sekretarz  tow. W i l h e l m ,  k tó ry  uzupeł
nił spraw ozdanie drukow ane. Z 476 spółek 416 
liczy 314.814 członków i m a obro tu  102 m ilio
nów koron. Liczba członków w czasie w ojny 
w z r o s ł a  z 298.605 n a  314.814, obrót tow arów  
z 94*8 na  101*8 m iliona koron. W iele konsum ów  
w strzym ało w czasie w ojny przyjm ow anie no
wych członków z powodu trudności w nabyciu  
towarów, chcąc chronić n aby te  praw a starych  
członków. Dopiero w czasie w ojny zrozum ieli 
naw et wrogow ie konsum ów , jak  w ażną ro lę  one 
odgryw ają. Podczas gdy handel p ryw atny , go
niąc za jak  najw iększym  zyskiem , podrażał stale 
wszystkie tow ary, to konsum y obniżyły w czasie 
w ojny stosunek  procentow y, jak i zachodzi m ię
dzy hurtow nem i cenam i nabycia z cenam i d ro 
bnej sprzedaży (w 1914 i 1915 r. z 13-60 na 
12*51 °/0). Aby ceny u trzym ać jak  najniższe — 
zm niejszono też dochód b ru tto  14*4 n a  13*26%> 
a  dochód czysty z 4*36 n a  4*12%, chociaż prze
cież ten  dochód także dzieli się m iędzy człon
ków.

Tow. W ilhelm w skazał na to, że m em oryał, 
wręczony 18 października 1914 rządow i przez 
związek i zarząd party jny , zaw iera praw ie w szy
stkie później wydane zarządzenia.

W dyskusyi przem aw iało przeszło 20 mów
ców, zajm ując się przedew szystkiem  spraw ą zla
nia się konsum ów  miejscowych w konsum y po
wiatowe, oraz spraw ą zlania się konsum ów wie
deńskich. W spraw ie połączenia czterech kon
sum ów wiedeńskich w ybrano specyalną kom isyę.

N astępnie tow. P o h l  zagaił dyskusyę na te 
m at: Gospodarstwo wojenne a przyszłość kon
sumów. R ezultat dyskusyi, w której przem a
wiało 12 mówców, ujął tow. dr R enner w dwóch 
rezolucyach w spraw ie przyszłej polityki h an 
dlowej i uregulow ania odżyw iania ludowego.

Przewodniczącym  zw iązku w ybrano ponownie 
posła tow. d ra  R ennera.

W spraw ie założenia spółdzielczego banku — 
poruszonej przez konsum  w T rautenau — p rze
m awiał tow. d r R enner, wskazując, że uregulo
w anie k redytu  kiasy  pracującej będzie jedną z 
najw ażniejszych i najpilniejszych prac pokojo
wych. W niosek w tej spraw ie przekazano za
rządowi.

W reszcie tow. Wilhelm omawiał wnioski w 
spraw ie stw orzenia zakładu pensyjnego funkcyo- 
naryuszów  konsum ów, wskazując, że prace w 
tym  k ierunku przerw ała wojna. Wnioski te  prze
kazano zarządowi. Na tem  zakończył obrady 
XIII. zjazd.

*fc *

W związku ze zjazdem odbyło się walne zgro
m adzenie Tow arzystw a wielkiego zakupu, które 
zaopatruje konsum y w tow ary.

Sprawozdanie złożył tow. Kokrda. O brót to 
w arów  w 1915 r. wynosił 28,928.296 K, wzrósł 
w stosunku do 1914 r. o 3V2 m i l i o n a  k o r o n .

W  pięciu m iesiącach 1916 r. wynosił obrót 
17,332.903 K, wzrost wobec roku poprzedniego 
wynosi 7,195.196 K.

N astępnie w ybrano kierow nikiem  Tow arzy
stw a tow. H esky’ego zG racu . Do rady  nadzor
czej w ybrano m iędzy innym i tow. P io tra  Kor- 
nu tę  ze Śląska. W reszcie tow. K ristan podniósł 
z uznaniem  pracę zarządu i postaw ił wniosek, 
by w yrazić podziękow anie ustępującem u kiero
wnikowi tow. drowi Karpelesowi za jego pracę 
w Towarzystwie, którego jes t on za łożycielem — j 
co też przez pow stanie uczyniono, poczem za
m knięto zgromadzenie.

Arcykapłan.
Anachroniczna historya egipska.

Pbrazes, arcykapłan  w Memphis, znany  był 
ze swojej pobożności, cnót i m ądrości w całym  
Egipcie. Na obliczu jego, przypom inającym  czer
w ony m iesiąc w p e łn i, m alow ała się dostojna 
w ładza rzeczy przeszłych, przyszłych i docze
snych.

Nikomu nie było tajem nem  w państw ie F a
raona, że zarówno obroty ciał niebieckich, jak  
i fluktuacye świętego Nilu znane m u były  i zro
zum iałe, jako  znane i zrozum iałe jes t im ię Ex- 
p a tre  w mnogich rzeszach ludu.

Kiedy zakończyła swe panow anie dynastya i 
Ptolom euszów, zaś ręk a  Rzym ian położyła się 
nader ważko m iędzy pagórkam i Libii, a skała
mi Arabii, Phrazes objawił się stroskanym  tłu 
mom w szacie h ieratycznej, jakoby w obłoku 
kadzielnym  i w yniósłszy się solennie na  ta ra 
sie, pom iędzy pylony św iątynnym i — oczu b ły 
skiem  wróżbnym  przypom inając świętych, a m ą
drych skarabeuszów  m igotania — takow ą rzecz 
obw ieścił:

— W ojna i głód dane są  Wam z a  grzechy 
W asze. Módlcie się, czyńcie posty i pokutę.

Tedy tłum y upadły  n a  tw arze, modląc się a 
poszcząc. P oniektóry  w ieśniak z żyznej k ra iny  
Gosen drapał się za uchem, sum ując, czyli post 
z głodu, czy może głód z onego świątobliwego 
postu  wziął był początek?

P oniektóry  zuów rolnik z drugiego brzegu 
Nilu uderzył palcem  w czoło, frasując się: — 
kom uż raczej modły one potrzebniejsze: Bogu, 
czy kapłanom ?

Ale tak  wielkie było na  stan  i powagę k a
p łaństw a zw ażanie, że pospólstwo egipskie, ja 
ko owa trzoda baranów  obrzezanych, plackiem  
leżało w kurzu  dróg, m niem ając wolej tak ą  od
wróconą postaw ą zażywać łaski Ozirisa, niźli 
czynem .

Zasię P h razes, zeszedłszy się z kaplauy, na
radzał się tajem nie, czyli aby  rzym ski skarb  wy
płaci zalegle ta len ty  — czy może w ypadnie o- 
głosić jakow ąś now ą dziesięcinę, boć jednym  
oddechem  Ozirisa naw et 'kap tan  sy t nie będzie, 
zaś św ięty wół Apis oddaw na już zczezł —

naprzód doszczętnie ostrzyżon, a  potem  i zje- 
dzon...

T ak się działo w Egipcie.

Zdarzyło się atoli, że um yśliło pospólstw o 
świętować szczęśliwy nad w yraz wylew Nilu, 
k tóry  się był przydarzył przed wielu, w ielu la 
ty. Rzeka święta, k tó ra  chadzała przez cztery 
dynastye tędy  i owędy, znalazła była podów- 
czas najtrafniejsze łożysko, zasilając niezm ier
nym  urodzajem  grun ta  niskie, zarów no jak  i 
wysokie.

O tej uroczystości radzono w pałacu arcyka
płana. Zebrali się D ławidudes, kapłan Ammon:-, 
Psunabudes, przełożony szkół egipskich, Skwe- 
res, przyboczny kapłan  Phrazesow y, Am en 
B rebkis, m ędrzec sędziwy i wielu, w ielu in
nych.

Znalazł się także i K ryton, wyzwoleniec g re 
cki, handlarz i deten tor największej w Memphis 
m ieniałni pieniędzy, zausznik Phrazesow y.

Phrazes o tarł św iątobliwą dłonią pot z łysiny 
i pozdrowił zebranych:

— W itajcie, bracia!
— W itaj, ojcze święty — odpowiedzieli k a 

płani.
K ryton kornie schylił się do łokcia arcyka- 

płanowego.
— Jakoż z tą  rocznicą wylewu będz ie?  — 

zapytał Phrazes. — H ę?
— Ano... — Psunabudes skrzyw ił się z n ie

smakiem. — Pono m yślą to urządzać poganie, 
a żydzi.

— Może to być... — potwierdził Dławidudes. — 
Tremos, kapłan kapłanów , oko Ozirisowe, sie
dzący w Tebach na Stolcu, nic w tej m ateryi 
nie obwieszcza.

— I to zauważę — przydał poprzednim  Amen 
Brebkis — jako  naród egipski zbyt sobie w o- 
wym świecie zaufał, niedobrze to jest. Cham
stwo za mało się modli, a postów nie prze
strzega.

— I to jeszcze donoszę, że widziałem  onegdaj 
niewolnika z kamieniołomów, jak  pożywał okra
szony bób, choć się skarżą na  głód — zauwa
żył Skw eres — nic dobrego z tego.

— A ja  widziałem robotnika z fabryki papy- 
rusów : dosyć tłusty  był... Nie zgrozaż to ?

— O !!
— Oho!... ui
Głosy kapłanów  zadrżały  oburzeniem
Miodowo szepnął K ryton, detentor m ieniałni,

w ucho arcykap łanow e:
— A najw ażniejsza, że bez nas poczynają. 

Nie może to być!
— Nie może to  b y ć ! — żwawo a zgodnie za

krzyknęli do głębi poruszeni kapłani.
P hrazes złożył dłonie na  brzuchu, gdzie się 

mu dyndał łańcuch złoty, ozdobiony skarabeu
sza podobieństw em .

Zmarszczył brwi.
Rzekł z nam ysłem :
— W szystko praw da, bracia moi, wszelako... 

cóż będzie, jeśli poczną bez nas ?
Z ebrani zaprzeczyli n am ię tn ie :
— Niepodobna, ojcze św ięty!
— N iepodobna!
— To się nie s tan ie!
— Nie zdzierżą!
Takie było gorące, a zgodne głosów złącza

nie, że arcykapłan czoło rozpogodził. R zekł:
— Ano to już chyba tak  postanow im : n o 

pozw alam y?!
— Nie pozw alam y!!!
K apłani plasnęli w dłonie, kiwając głowami.
W yzwoleniec K ryton w radosnem  uniesieniu 

ucałował m isternie zaw iązany sandał P hraze
sowy.

Na tem  rozeszli się.

N azajutrz arcykapłan przechadzał się po swoim 
wirydarzu i sam otny.

P ięknie paliło słońce, srebrząc w ody Nilu.
Lud w szystek, naw et niewolnicy z pogany 

wylegli na ulicę M emphis, obchodząc wielkie 
święto.

A rcykapłan w pewnej chwili obejrzał się, są
dząc, że m u przecież k toś towarzyszy. Mniemał, 
że bodaj oddany K ryton k roku m u dotrzym uje. 
W szelako K ryton od ran a  zam knął się w m ie
szkaniu, zapuściwszy zasłony, bowiem go św ia
tło drażniło.

Za arcykapłanem  sunął się cień jego tylko, 
pękaty  wprawdzie, ale dziwnie kró tk i i zm a
lały... J. Karoński.

(„Goniec Kujawski* Nr 139, 21 maja).
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Konferencya gospodarcza 
w Paryżu.

Tow. H enryk C u  n o  w zamieszcza w „Vor- 
wartsie* obszerny artykuł o konferencyi gospo
darczej, k tó ra odbyła się w Paryżu  między 14 
a 17 czerwca.

P rezydent m inistrów  Briand — pisze Cunow — 
nazw ał konferencyę gospodarczą państw  czwór- 
porozum ienia „przygotowaniem  do ekonom icz
nego oswobodzenia świata*. W rzeczywistości 
jes t ona jednak , jak  o tern świadczą ogłoszone 
urzędowo uchw ały konferencyi niczem innem, 
jak pew nego rodzaju dem onstracyą, m ającą 
przeciwdziałać austryackim  i niemieckim pla
nom  wzajem nego gospodarczego zbliżenia się. 
Miała ona okazać, że m ocarstw a czwórporozu- 
m ienia gotowe są na  związek cłowy i handlo
wy m iędzy państw am i centralnem i odpowie
dzieć wojną cłową, k tóra sparaliżuje całe życie 
gospodarcze środkowej Europy. Czego nie m o
gła dokazać w alka orężna i błokaua, tego w 
przyszłości m ają dokonać walka zapomocą ta 
ry f cłowych i ograniczeń im portowych i ekspor
towych.

Najważniejszemi naturaln ie uchwałam i konfe
rencyi są  te, jak ie  powzięli reprezentanci ezwór- 
porozum ienia na czas wojny, albowiem  to, co 
się stanie po zawarciu pokoju, zależnem  jest 
od w yniku wojny.

W edług urzędowych doniesień, uchw ały kon
ferencyi gospodarczej, powzięte na czas wojny, 
określają, iż sprzym ierzone państw a zakazują 
wszystkim  swoim poddanym  i osobom znajdu
jącym  się na ich teren ie  państw owym  handiu z

1) m ieszkańcam i krajów  nieprzyjacielskich, 
bez względu na to, jakim i są poddanym i;

2) z poddanym i państw  nieprzyjacielskich, 
bez względu na ich miejsce zam ieszkania;

8) z poszczególnemi osobami, towarzystwam i 
i domami handlowym i, podlegającym i wpływom 
nieprzyjaciela.

Oprócz tego sojusznicy m ają zakazać dowozu 
do swego państw a wszelkich towarów, pocho
dzących z krajów  nieprzyjacielskich.

Naogól uchw ały te  nie przyniosą żadnej isto
tnej zadany w system ie blokady i wygłodzenia 
państw  centralnych, zw racają się raczej p rze
ciwko państwom  neutra lnym , a przedewszyst- 
kiem Holandyi, Danii, Szwecyi i Szwajearyi, te- 
roryzując jeszcze więcej ich handel.

Państw a neu tra lne zrozum iały dobrze grożą
ce im niebezpieczeństw o i dzienniki szw ajcar
skie i duńskie, sprzyjające czwórporozum ieniu, 
bardzo ostro w ystąpiły  przeciwko uchwałom 
konferencyi paryskiej. Dzienniki zaś germ ano- 
filskie proponują naw et w spólny opór państw  
neutralnych przeciwko podobnem u postępo
waniu.

I tak  np. „Neue Ziircher Nachrichten* uwa
żają uchw ały konferencyi paryskiej za zamach 
na ekonom iczną niezawisłość państw  neu tra l
nych i za próbę podporządkow ania tych państw  
ekonom icznem u protektoratow i czwórporozuraie- 
nia. P aryska  konferencya otw iera dia Szwajca- 
ry i bardzo sm utne perspektyw y.

R ada związkowa pow inna — zdaniem  tego 
dziennika — zgrupow ać dookoła siebie w szy
stkie inne państw a neu tra lne  i uchwalić ostry  
protest.

Co do uchw ał konferencyi, tyczących się eko
nomicznej walki z państw am i centralnem i po 
wojnie, to przedew szystkiem  m ają być rozw ią
zane wszystkie trak ta ty  handlow e m iędzy pań
stw am i centralnem i a państw am i czwórporozu- 
m ienia, oraz m ają być zniesione wszelkie udo
godnienia, poczynione dla państw  cen tralnych  
przed wojną.

Oprócz tego zakazany będzie wywóz surow 
ców do państw  centralnych, a dla niem ieckiego 
i austryackiego ruchu  handlowego w ydany bę
dzie cały szereg  specyalnych norm , k tó re o- 
swobodzą państw a czwórporozum ienia od zale
żności od krajów  nieprzyjacielskich.

Je s t to więc bardzo p iękny program , tylko, 
jak  się zdaje, niem ożliwy do przeprow adzenia. 
W tego rodzaju  bowiem  wojnie cłowej państw a

czwórporozum ienia o w iele więcej ucierpiałyby, 
aniżeli państw a centralne.

I tak  W łochy przed w ojną 23%  swoich to
warów wywoziły do Niemiec i A ustryi, a 26%  
przyw ozu m iały z tychże państw .

Również gospodarstw o rolne Rosyi zależne 
est od rynków  niemieckich.

Dlatego też w niek tórych  kołach państw  
czwórporozum ienia — naw et i w Anglii — pa
nuje mocne niezadowolenie z uchw ał konferen
cyi gospodarczej. „Echo de Paris* pisało przed 
kilku dni ami : „Tylko naszą pracą i organiza- 
cyą możemy zwyciężyć Niemców, a żaden m ur 
ekonomiczny nie dokona tego“.

Z Warszawy.
Wybory.

Jako pierwszy dzień wyborów jest wyznaczony 
dzień 13 lipca b. r. Listy wyborców są wystawio
ne na widok publiczny, począwszy od dnia 26 
czerwca w sali sztandarowej gmachu zarządu stot. 
miasta Warszawy, na prawo od głównego wejścia 
na I. piętrze w dni powszednie od godz. 10 rano 
do 6 po południu. — Naogót ruch wyborczy nie 
odznacza się zbytniem ożywieniem.

Odezwa jednej z grup asymllatorsklch.
Redakcya najbardziej asymilatorskiego pisma 

„Rozwaga* w Warszawie zwróciła się z o d e z w ą  
do żydów, piętnując ich wyodrębnienie w akcyi 
wyborczej. Pisze w niej między irmemi:

„Wy w tej wielkiej, zwrotnej chwili dziejowej 
stajecie dobrowolnie na stanowiska odrębności wy
znaniowej ! Na eiasnem stanowisku obrony intere
sów swoich gromadnych.

Nie odgadliście, czy nie odczuliście dziejowego 
m om entu!

Czyż nie uświadamiacie sobie, że w uzdrawia
jącą, czystą krynicę, którą duch dziejów ze skały 
niewoli uderzeniem laski czarodziejskiej wytacza, 
jak ongi Mojżesz na pustyni, wprowadzacie wodę 
zlewną życia powszedniego, pełną bakteryi niena
wiści, pieniactwa, procesów i walk, aby nadal się 
pleniły i nową życia krynicę wam samym zatru
wały ! ?

Biada Wam ! Biada nam, w s p ó ł w y z n a w c o m  
W a s z y m  bardziej jasno widzącym 1 Biada całe
mu narodowi polskiemu, że na własnej ziemi tak 
zaślepioną, pieniaczą, uporną widzi wielką gro
madę !

Zbawienie kroczy ku Wam, ale Wy w gorączce 
obłędnej rozdzieracie rany Wasze, aby żaden je 
zagoić nie mógł balsam !

Pamiętajcie, że najwaleczniejsi, ale rozumni ry
cerze uznają warunki i chwile, w których oręż do 
pochwy cofnięty zaszczytny zapewnia pokój.

Pamiętajcie, że walka rodzi walkę, nieufność 
nieci nieufność, skargi wywołują skargi.

Pamiętajcie, że sprawiedliwość jest córką rozu
mu i miłości! — że walka nawet zwycięska, zbyt 
często bywa matką — zwycięstwa opłakanego! !

— i nie twórzcie list odrębnych żydowskich, ale 
nawołujcie rzesze wyborców-żydów, aby głosowali 
na listy komitetów ogólnych, polskich.

Wyjdzie to na najlepszą obronę interesów Wa
szych specyalnych* !

Witold Fedorowicz,
żołnierz wyzwalającej się Polski.

(Dokończenie).
Fedorowicz nie jes t jednak  w w yrazie swych 

uczuć rozrzutny. Jest nieodrodnym  Litwinem, 
którego przyrodzone cechy wzmożone zostały 
przeżyciam i lat ostatnich. Pomimo zdobytych 
dawniej stopni wojskowych, chce być szere
gowcem. Zostaje przeto jako  szeregowiec wcie
lony do I plutonu I komp. Rzeckiego VI baonu 
F leszara 7 p. p. Żym irskiego. Od dnia 23 maja 
b. r. pełni swe funkeye żołnierskie. Jest wzo
rem  dla innych znajom ością swych obowiązków 
i starannością nie ustępuje najdzielniejszym  
żołnierzom.

W linii był n ied łu g o : od dnia 23 m aja do 
9 czerwca b. r., lecz były to czasy ciężkiej

pracy, wym agającej od żołnierza wytrzymałości 
fizycznej i duchowej. Fedorowicz pełni służbę 
na  „Reducie Piłsudskiego*. W raz z innym i p ra 
cuje nad wzmocnieniem okopów i ganków , pełni 
służbę na posterunkach, wedetach, czujkach. 
S laby fizycznie, silą woli ujarzm ia zmęczenie. 
W reszcie zapada po raz czw arty w życiu na 
zapalny stan  śiepej kiszki. Zwolniony na kilka 
dni od służby w plutonie, na  ochotnika, bez 
wiedzy wyższej władzy, zm ienia na  posterunku 
słabego kolegę. Podczas pożaru, wznieconego 
rakietą rosyjską, od której zajęła się cała prze
strzeń lasu  pom iędzy placówką przed „Redutą 
Piłsudskiego* a placów ką rosyjską, biegnie za 
okopy gasić ogień wraz z innym i i podczas 
ekspiozyi m iny wycofuje się jeden z ostatnich. 
Nie może to nie odbić się źle n a  jego zdrowiu. 
Odesłany do izby chorych przy pułku, broni 
się przeciw odesłaniu go do szpitala. W reszcie 
w yryw a się znów na redutę , k tó ra przechodzi 
wówczas denerw ujące chwile oczekiwania z go
dziny na  godzinę przemożnego a taku  rosy j
skiego. Nieprzyjaciel jednak  nie chce przypuścić 
a taku  po nieudanej próbie poprzedniej. Próbne 
ataki jego stw ierdziły czujność, k tó rą  gwałtowny 
ogień dział i m iotaczy min zniweczyć nie zdo- 

: łaf. To też co noc reduta oczekuje a taku  — ale 
napróżno.

Męczy to żołnierzy, którzy prócz zwykłej 
służby posterunkow ej m ają robotę przy nap ra
w ianiu okopów i patrole. M eldunki nie prze
stają być alarm ujące.

I wówczas to dnia 9 czerwca z rozkazu wła
dzy wyższej Fedorowicz m usiał opuścić szeregi.

Odchodzi sm utuy, wstydząc się, że opuszcza 
kolegów, rzekłbyś, wejrzeniem  prosi o przeba
czenie. „Rozkaz I — zdają się mówić jego o* 
czy — chciałbym tu  zostać i poledz z wami, 
ale rozkaz — więc m uszę słuchać*. Tak mówią 
oczy — usta są za dum ne, by coś mówić.

Salutuje — odchodzi. By już nie wrócić. Re
duta stoi dotąd nieuszkodzona. Obrońcy jej peł
nią z dnia na  dzień służbę, do której przyw y
kli. Czasami m eldują o nowym rannym . Coraz 
rzadziej zresztą — przytem  dwaj ostatn i rann i 
pozostali w szeregu. B rak tylko Fedorowicza...

Aż wreszcie dziś wyczytaliśmy, że dnia 19 
| czerwca Fedorowicz zm arł. Zm arł zdała od linii 

bojowej. Czyż to jego w in a?
| Nie dane żołnierzowi było zginąć śmierćią 

żołnierską na  polu b itw y ; nie dane było duszę 
upoić walki rozkoszą nieogarnioną, niew ym o
wną...

Gdy reduta, k tó rą  poznał, z k tó rą  zżył się i 
k tóra z nim  się zżyła, błyskała może gwiazda
mi nieukojnych rak ie t, on — żołnierz prawy, 
Polak z Białej Rusi, strzelec i konspirator, mąż 
zaufania Kom endanta, ostatnio szeregowiec I 

| plutonu jeanej z kompani] jednego z batalionów 
j I brygady —  może na stole operacyjnym  leżał 
| i z naw ykaienia konspiratora i żołnierza dławił 
i jęki fizycznego cierpienia?... Może — — Fakt, 

że po oiężkiej operacyi ślepej kiszki zm arł w 
szpitalu.

Czy um niejszy to nasz szacunek dla tego, 
którego m iękki profil i niepospolitą potęgą woli 
lśniące tw ardo dobre, rozum ne oczy widzieliś
my tak  niedaw no na tle żółtych piasków re 
du ty?... B. Z. Lubicz.

„Reduta Piłsudskiego*, 20 czerwca 1916.

Komupikat niemiecki.
Berlin, 1 lipcca. 

Jrzędow o donoszą 30 czerw ca:
Zachodni teren wojenny: Także wczoraj i w cią

gu nocy odrzuciły nasze wojska angielskie i 
francuskie ataki w szeregu miejsc, koło Riche- 
bourg przez natychm iastow y kontratak . N ie
przyjacielskie ataki gazowe trw ają bez skutku 
dalej. Silna działalność arty lery i utrzym uje się 
z przerwam i.

Na południowy wschód od T ahure i kolo fol
w arku M aison de Cham pagne posuw ające się 
francuskie oddziały zostały krw awo odparte.

Na lewo od Mozy na wzgórzu 304 osiągnę
liśm y postępy. Na praw o od rzeki nie było ża
dnej działalności piechoty.

(róg ulicy
Brackiej)

OBECNIE D Z IA Ł  IN S E R A T O W Y  -N A P R Z O D U '
Przy ulicy Gołębiej L. 2,1. p.
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Ogólna liczba przy naszych sukcesach z dnia 
23 czerwca i przy odparciu wielkich francuskich 
kontrataków  wziętych jeńców  wynosi 70 ofice
rów i 3200 żołnierzy.

K apitan Bolcke zestrzelił wieczorem dnia 27 
b. m. koło folw arku Thiaum ont 19-ty n ieprzy
jacielski samolot, podporucznik P archau  na pół
noc od Peronne dnia 29 b. m. piąty sam olot. 
W okolicy Bourucilles (Argony) ściągnięto o- 
gniem  obronnym  francuski dwupłaszczyznowiec.

Rosyjski teren wojenny: Pom inąw szy korzystną 
dla nas bitwę na północ od jeziora Ilsen  (na 
południow y zachód od Dźwińska), niem a nicze
go z fron tu  północnego ważnego do doniesienia.

G rupa wojsk generała  L insingena: Na połu
dniowy wschód od Linewki pozostały bezsku
tecznym i kon tra tak i Rosyan, ponow nie w yrzu
conych ze swyj pozycyj. W zięto przeszło 100 
R osyan do niewoli i zdobyto 7 karabinów  m a
szynowych.

Bałkański teren wojenny: Położenie niezm ie
nione.

Naczelne kierownictwo armii.

RurzSiwe przyjęcie nowego 
gabinetu włoskiego.

Zurych, 1 lipea.
(BK). Na wczorajszem posiedzeniu Izby włoskiej 

iep. T r e v e s (socyalista) krytykował skład nowe
go gabinetu, który jest karykaturą jedności naro
dowej i nosi w sobie zarodki rozłamu. Gabinet 
taki nie może wzmódz energii w sprawach wojen
nych. Gabinet, zdaniem mówcy, jest wynikiem 
kompromisu między rozmaitemi interesami parla- 
mentarnemi a wykorzystywaniem wojny przez par
lamentarzystów.

Pozostanie ministra Sonnino w gabinecie nie po
zostawia nawet nadziei, by nowy gabinet dał wię
kszą wolność publiczną i dbał o poważniejszą 
współpracę parlamentu. Jest rzeczą niepewną, czy 
Włochy znajdą w czwórsojuszu słuszną ochronę i 
odpowiednie poszanowanie swych interesów i praw. 
Włochy nie mogą stać się narzędziem polityczne
go i gospodarczego imperyalizmu Anglii, i nie mo

gą być wydane na wyzysk Anglii, w podobny spo
sób jak to się stało z koloniami angielskiemu — 
Wyroby włoskie nie znachodzą targu zbytu we 
Francyi i Anglii, lecz tylko konkurencyę i potrze
bują targu w państwach centralnych. We wszyst
kich krajach prowadzących wojnę podnoszą się 
głosy ludu za p o k o j e m .  Oby Włochy w odpo
wiedniej chwili mogły objąć tę historyczną misyę 
przywrócenia jedności i pokoju wśród ludów, któ
ra przypada im już ze względu na położenie geo
graficzne.

Republikanin C o l a j a n n i  przerwał mówcy wo
łając: „To byłby pokój niemiecki®!

Socyaliści zakrzyczeli Colajanni’ego i wnet p o- 
w s t a ł  o g ó l n y  h a ł a s ,  w ciągu którego słychać 
było z jednej strony okrzyki: „Precz z wojną! 
Niech żyją Włochy"! z drugiej zaś: „Austryacy,
Francuzi, głupcy, kanalie itd.“.

Dep. T r e v e s  zrezygnował z  kontynuowania 
mowy, a kiedy wrzawa ustała, zabrał głos poseł 
M i g l i o t i  (stronnictwo społeczno-katolickie) który 
zaznaczył, że potępia wojnę, chociaż obecnie de
putowany, wyznający te same religijne przekona
nia jak mówca, został ministrem.

Z różnych stron.
uroźyzna w Rosyi. „Sunday Times* donosi, że 

w Rostowie nad Donem mięso stało się rzadko
ścią, jaja które kosztowały 14 fenigów, kosztują 
1 markę. Funt ryby 1 markę. „Nowoje Wremia* 
donosi, że buty, które kosztowały na niemiecką 
walutę przełożywszy 14 marek, kosztują obecnie 
32 mk. Korespondent. „Economisty" stwierdza o- 
gólne podwyższenie cen w Rosyi o 200 do 300 
procent. To podwyższenie zostało spowodowane 
brakiem kruszcowej monety a wyłącznym prawie 
obiegiem monety papierowej.

Wykup kopalń złota i platyny w Rosyi. W pań
stwach koalicyi utworzyło się z inicyatywy kapi
talistów amerykańskich konsorcyum, które zamie
rza ująć w swe ręce cały przemysł górniczy ro
syjski, zatrudniony kopaniem szlachetnych krusz
ców. Konsorcyum, które subskrybowało na ten cel 
półtora miliarda rubli, zakupuje 24 już istnieją

cych Towarzystw akcyjnych, powołując na dyre
ktora głównego inżyniera Wiszniewskiego. Cena 
kupna 350 kopalń złota i platyny oraz urządzeń 
górniczych już złożona została przez ten syndy
kat w kasie skarbowej. Teren działalności konsor
cyum zajmuje 80.300 dziesięcin w okręgu rzek 
Łosiewa, Lali, Solwy i Kakwy. Oprócz złota i pla
tyny, konsorcyum zamierza eksploatować iryd, że- 
lano, mangan, miedź oraz drogie kamienie. Pro
jektuje się budowa 12 stacyi elektycznych oraz 
fabryki urządzeń elektrycznych w Monetnej. Ru
da miedziana zawiera tam 12 do 18%  czystego 
metalu.

„Koalicyjna ekstaza". W „Rieczy" stały jej k o 
respondent E. Dmitrjew z Paryża pisze o przyby
ciu żołnierzy rosyjskich do Marsylii: Publiczność 
francuska w Marsylii była bardzo zdziwioną, gdy 
zamiast brodaczy ujrzała młode wojsko z ogolo- 
nemi brodami, w pięknych mundurach — mogące 
się rówuać z wojskiem angielskim (?).

Dalej pisze, że gdy na głównej ulicy Marsylii 
Cannebiere, prowadzącej do portu, rozległo się 
„gikanie" i słowa pieśni:

„Ech, bac, barabany 1 
Sobiraliś baby w baniu"...

Marsylczyków „ogarnęła ekstaza" i zaczęli nu
cić tę melodyę. Żołnierze prędko nawiązali stosun
ki, szczególnie z Marsyliankami. Rozmawiano na 
migi. Posyłano całusy. Śmiano się...

Był to kwiatowy pochód...

N A D E S Ł A N E .

[nąjlepszppożywienie 
dia niemowląt, dzieci oraz rehonwatescentó w po 
przebytych chorobach żo łą d k a  i  k isze k *. > 

Do nabycia każdego czasu.-

Próbną puszkę i pouczającą lekarską broszurkę 
o pielęgnowaniu dzieci dostać można w Towa
rzystwie Nesilśgo mączki dla dzieci, Wiedeń i, 

Biberstrasse 37 a.

C. k. Uprzyw. Balic. Akcyjny
BANK HIPOTECZNY

Filia w Krakowie
oprocentowuje po 41/* % od 1 sierpnia br. 
wkładki na rachunek bieżący, książeczki 
rachunku bież. i książeczki wkładkowe.

>JERRY<
SKA Z 0GB. OBPOW.

) AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
H H CENTRALA DLA GALI-

CYI, BUKOWINY I KRÓ
LESTWA POLSKIEGO

. KRAKÓW
a . m UL. FLCRYAŃSKA 28,

©  Tel. 1415.

o

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. — 
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K  5 90. Amerykański ele
ktryczny złoty Remontoir kie
szonkowy z marką „ Spienilit" 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z pię
knym łańcuszkiem K 6'7G. 
Srebrny Roskopf o 3 koper
tach bardzo silny K 16'—-. Sta
lowy damski Remontoir K 
50'—. Budzik najlepszy K 5'50. 
Łańcuszki srebrne od K 3'—. 
Zegarki złote damskie od K 40. 
= =  Bogate ilustrowane cenniki 
na żądaniu darmo i opłatnie.

Krajowa s i t t  stoMa
w Kaiwary!

k tó ra  w ykonuje wszelkie 
roboty, w chodzące w  za
kres sto larstw a m eblow e
go i budow lanego, poszu
kuje czeladników stolar

skich.
Zgłoszenia przyjmuje D y

rekcya zakładu.

F o r t e p l a s B y  
jP ia ra ira a

F i s h a r m o n i e
firm pierwszorzędnych. S k ła d  
f o r te p ia n ó w  H e le n y  S m o 

la r s k ie j ,  W o ls k a  7 .
Kupuje również instrumentu 

używane.

KONKURS.
Dyrekcya krajowej szkoły stolarskiej w  Kal- 

waryi m a do obsadzenia kilka w olnych miejsc 
dla uczniów.

W arunki p rzy jęcia :
1) ukończony 14 rok życia;
2) ukończona szkoła ludow a.
Uczniowie pilni m ogą otrzym ać stypendya, 

ew entualnie utrzym anie w internacie szkolnym.
Bliższych informacyj udziela D yrekcya zakładu.

glial@iaiiał@@iBlii 
K o w ali 

i stolarzy
posaeMtaije: 

F a b ry k a  w a g o n ó w  
w  S a n o k u .

Zgłaszać!

Gazeta mieszkań
Karmelicka 15 

wyjdzie z początkiem lipea br.

5 kigr.
mydła żółtego do prania

23 K o r o n
f r a n c o  za zaliczką — dos
tarcza Dom handlowy „Lu

bicz", Tenczynek.

SM  m  li. s i ls p ita
poszukuje lekcyi. Specyalność 
języki klasyczne, niemiecki 

i polski.
Wiadomość w Administracyi 
„Naprzodu" ul. Dunajewskie

go 5. dla Warszawiaka.

L E K C Y I
udziela nauczycielka ludowa 
na przystępnych warunkach. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel
ka* przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Gołębia 2.

płacę Wam, 
jeżeli Wasze 
nagniotki bro
dawki i rogów

ki Riabalsatn w 3-ch dniach 
zupełnie nie usunie. Cena za 
1 słoik wraz z listem gwa
rancyjnym K. 1V2, 3 słoiki 
K . 4 '—, 6 słoików K. 5ł/2. 
Setki podziękowań i uznań. 
K  E  Ni E  N  Y , Kaschau (Kassa) I. 

Postfach 12/832.

ttdwi iiiStsi
z powodu zmiany lokalu z uli
cy Grodzkiej 1. 26, do gł. Ryn
ku L. 13.

E. Riedler
obecnie Rynek gł. 13.

Kupię kanark i
prawdziwe harcery lub Sei
ferta, Kraków, Dietlowska 92, 
III. p. przy Wielopolu lub 
w trafice, Dietlowska 90, za

pytanie.

Lekeye zbiorowe
S t. Gkcłowiczówny

nauka prowadzona według 
najlepszych metod szkół wzo
rowych zagranicznych. Klasy 
normalne oraz ogródek fre- 
blowski dla malutkich. Ilość 
dziatwy w klasach ściśle ogra
niczona. Zapisy od 11—1-szej 
lub piśmiennie, Kraków, ulica 

Łobzowska L. 47.

P © $ £ u f c u j ę

zdolnego ślusarza
do n a r z ę d z i  za miesięczną 
płacą z pomieszkaniem do 

fabryki koło Krakowa. 
Zgłoszenia do Biura ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Kraków ul. 

Gołębia 2.

M I Ó D
p u s z k a  5  kg . B tto  
K  1 3 .5 0  z  o p a k o 
w a n ie m  —  w y sy ła

„LAK?@L“
ui. K a rm e lic k a  15.

Mirażowe solenie 4 li.
wynosi z najzdrowszym i n a j
lepszym preparatem na świę
cie „Perssyal1 do usuwania 
włosów! Zbadany przez wielu 
lekarzy i chemików, został 
zupełnie za nieszkodliwy uzna
ny. „Perseval“ goii bez brzyt
wy i bez aparatu. Włosy usu
wa bezboleśnie w S minutach. 
Codziennie nadchodzą listy 
dziękczynne. Jeden pakiecik 
na 30—35 razy wraz z garni
turem kosztuje K 2 80 za za
liczką. J. Periberger, Kraków, 
Dietlowska 36. of. I. p. Każdy 

maże oglądać.

Kobieta inteligentna
w wieku lat 40 poszukuje po
sady jako gospodyni lub t. p. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu
je Józef Sklarczyk, Ostrów 

p. Ropczyce.

Farma
poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kasyerka, w le
pszym handiu lub t. p. Może 
złożyć także kaucyę. Łaska
we zgłoszenia przyjmuje Biu
ro ogłoszeń Feliksa Stattera, 

Kraków, ul. Gołębia L. 2.

Poszukuje się p o m o c n ik a  
s z e w s k ie g o  do pracowni 
obuwia ul. Franciszkańska 4.

P ism o  dziękczynne
do Pana J. Perlbergera, Kra

ków, Dietlowska 36.
Skutek pańskiego proszku 

do golenia „Perseval“ był za
dziwiający, zaraz po pierw
szym użyciu działa znakomi
cie, bez pieczenia skóry i go
li lepiej n ;ż brzytwa. Maks 
Keller, zugsfiihrer, Berno.
k, -A- A A
Świeżo wydana praca Dra 
techn. A. Bolanda prof. At; 
demii handlowej w Kraków

»ł m m

i  sm u

jest do nabycia po nadesłaniu 
K 1'50 w Akademii Handlo
wej w Krakowie, równierz we 

wszystkich księgarniach.

Wvdawca* Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: fiflaryan Hyrza.ys. Orazariiia Ludowa. Kranów. Dunajewskiego ii (Telefon 1310).


